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Ewangelja
św. Jana rozdz. 8, wiersz 46—59.

Onego czasu rzeki Jezus do Żydów: Kto 
z was dowiedzie na mnie grzechu? Jeśli prawdę 
mówię, czemu mi nie wierzycie? Kto z Boga jest, 
słów Bożych słucha. Dlatego wy nie słuchacie, 
że nie jesteście z Boga. Odpowiedzieli tedy Żydo­
wic i rzekli Mu: Iżali my nie dobrze mówimy, 
żeś Ty jest Samarytan i czarta masz? Odpowie­
dział Jezus: Ja czarta nie mam, ale czczę Ojca 
Mego, a wyście Maie nie uczcili. Jać nie szukam 
chwały Swej: jest, który szuka i sądzi. Zaprawdę, 
zaprawdę mówię wam: jeśli kto zachowa mowę 
Mcją, śmierci nie ogląda na wieki. Rzekli tedy 
Żydowic: Teraześmy poznali, że czarta masz. 
Abraham umarł i prorocy, a Ty powiadasz: Jeśli­
by kto strzegł mowy Mojej, nie skosztuje śmierci 
na wieki. Iżaś Ty jest większy nad ojca naszego 
Abrahama, który umarł? I prorocy pomarli. Czem 
się Sam czynisz? Odpowiedział Jezus: Jeśli się 
Ja Sam chwalę, chwała Moja nic nie jest. Jest 
Ojciec Mój, który Mnie uwielbia, którego wy po­
wiadacie. iż jest Bogiem waszym. A nie pozna­
liście Qo: ale Ja Go znam. A jeślibym rzeki, że 
Qo nie znam, będę podobnym wam kłamcą. Ale 
Go znam, i mowy Jego strzegę. Abraham ojciec 
wasz z radością żądał, aby oglądał dzień Mój: 
i oglądał i weselił się. Rzekli tedy żydowie do 
Niego: pięćdziesiąt lat jeszcze nie masz, a Abra- 
hamaś widział? Rzekł im Jezus: Zaprawdę, za­
prawdę mówię wam, pierwej, niż Abraham się 
stał, Jam jest. Porwali tedy kamienie, aby Nań 
ciskali; lecz Jezus zataił się i wyszedł z kościoła.
+ + + + + + + + + + + + + +

Nauka z ewangelji.
Czemu Pan Jezus pytał żydów, kto Go może 

obwinić o grzech ?

Aby żydom jawnie pokazać, jak niesprawiedli­
wa jest ich niewiara w Niego. Sami żydzi przy­
znać musieli, że Pan Jezus jest bez grzechu; Swem 
przeto niepokalanem i świętem życiem dał im naj­
zupełniejszą rękojmię, że prawdą jest, co im mó­
wi, że A u przeto powinni wierzyć i że nie mogą 
niczem wytłumaczyć swego braku wiary.

Czemu mówił Jezus: „kto z Boga jest, słów 

Bożych słucha?"

Aby żydom wykazać, że ich niewiara nie po­
chodzi od Boga, lecz od złego ducha. Gdyby 
prawdziwie Boga kochali i czcili jako Ojca swego 
przyjęliby też i praw dę, którą On im głosi z pole­
cenia Ojca. Zbawiciel przeto daje i nam znak, 
po którym poznać możemy, czy jesteśmy prawdzi- 
wemi dziećmi Boga; a będziemy niemi wtedy, gdy 
przyjmiemy i słuchać będziemy Jego nauki. „Nie  
chaj się przeto każdy sam siebie zapyta” mówi 
św. Grzegorz, „skąd jest**. Wieczna prawda wyi  
maga tego, abyśmy tęsknili do ojczj zny niebieskie 
powściągali żądze cielesne, gardzili pochwalam 
świata, nie pożądali cudzej własności, dzielili się 
z uboższymi tern, co mamy. Niech się więc każdy 
z nas dobrze zbada, a jeżeli w sercu Usłyszy głos 
Boga, wiedzieć będzie czy z Boga jest".

Jaką możemy dla siebie wyciągnąć naukę ze znie­

wagi wyrządzonej Chrystusowi?

Tę, że chrześcijanin nie powinien się dziwić, 
że i jego spotka coś podobnego za to, że żyje po 
chrześcijańsku. Ilekroć Chrystus Pan żydom praw­
dę mówił, nagrodą jego była zniewaga i zelźywości, 
nazywali Go Samarytaninem, t. j błędnowiercą, 
opętanym przez czarta. Było to ńiezmiernem po­
hańbieniem Pana Jezusa, które Go mocno boleć 
musiało. Winno to być wielką pociechą dla nie­
winnie lżonych, gdy sobie przypomną, że Chrystus 
nie był wolnym od zniewag i potwarzy.

Jak i czemu się bronił Pan Jezus przeciwko zelży- 

wościom żydowskim?

Czynił to w ten sposób, że z największą skrom­
nością odpierał zarzuty Sobie czynione, ręcząc, że 
nie tak, jak oni, lecz po Swojemu czci Swego Ojca. 
Jeśli Chrystus na te zelżywości odpowiadał, a na 
inne milczał, pochodziło to stąd, iż, nie odpierając 
ich, byłby podał w wątpliwość bwe Boskie 
posłannictwo, na czemby była cierpiała chwała Bo­
ża i zbawienie Judzkie. To postępowanie zbawi­
ciela jest dla nas nauką, że tylko wtedy i to jesz­
cze skromnie, bronić się należy przeciw potwa- 
rzom i zniewagom, gdy przynoszą szkodę chwale 
Bożej i zbawieniu bliźnych. W każdym innym
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razie leoiej jest za przykładem Chrystusa pozosta­
wić wykazanie niewinności naszej Bogu, który nie 
zaniecha przywrócić nam dobrej sławy.

Kiedy Abraham oglądał dzień Chrystusowy.
Oglądał go w duchu t. j. 1. dowiedział się za 

życia drogą objawienia Boskiego o późniejszym 
przyjściu Chrystusa i mocno się niem radował. 
2. W przedpieklu razem z innymi Patryarchami 
z objawienia Bożego dowiedział się o rzeczywist- 
nem przyjściu Chrystusa, co mu sprawiło wielką 
pociechę.
Co znaczą słowa: Pierwej, niźli Abraham się stał, 

Jam jest?
Temi słowy oznaczył Pan Jezus Swe Bóstwo 

mocą którego poza czasem i ponad wszelkim cza­
sem, a zatem i przed Abrahamem On był. Tak 
też pojęli żydzi Jego słowa. Ale w zaślepieniu 
i złości swej uważali to za grzeszne i zdrożne 
bluźnierstwo i dlatego chcieli Go podług litery 
prawa ukamieniować.

Czemu Pan Jezus ukrył się przed żydami i nie 
pomścił się na nich?

1. Jeszcze bowiem nie nadeszła pora Jego 
śmierci. 2. Pragnął dać dowód cierpliwości i ła­
godności i dać nam przykład, żeśmy raczej winni 
unikać i ustępować nieprzyjaciołom, aniżeli szu­
kać na nich odwetu i pomsty. 3. Chciał nas na­
uczyć, źe od ludzi porywczych i kłótliwych stro­
nić powinniśmy; gdyż „poczciwość jest człowieko­
wi, który się odłącza od zwady, a wszyscy głupi 
wdawają się w swary" (Przyp. 20, 3)

Opieka Boska nad pobożnym młodzieńcem.

Nie napróżno mówi prorok: „Nieprawość 
grzesznika spadnie na głowę jego". Widzimy 
w Piśmie św. że Aman powieszonym został na 
szubienicy, którą dla Mardocłieusza przygotował 
a to nie jedyny przykład karzącej sprawiedliwości 
Boskiej; moglibyśmy ich wiele przytoczyć. ( Poda- 
jemi tu jeden, w którym widzimy, źe pobożnie 
słuchając Mszy św., zasługujemy na łaskę Bożą 
i obronę w nieszczęśliwych przypadkach.

bwięta Elżbieta, królowa portugalska, miała 
bardzo popędliwego małżonka i wiele od niego 
cierpiała; ale w ćwiczeniach pobożności i w miło 
siernych uczynkach, których jej nie wzbraniał, 
znajdowała źródło niewymownej pociechy.

Pomiędzy paziami przeznaczonymi do jej 
usługi, jeden szczególnie odznaczał się wielką 
skromnością i pobożnością, co mu zjednało zau­
fanie królowej,' że go używała do rozdawania 
jałmużny ubogim, odwiedzania ubogich i 
chorych, którymi sie opiekowała. Młodzieniec 
spełniał wszystko z dziwną roztropnością a pilny 
w modlitwie nigdy nie mijał kościoła, żeby Mszy 
św. nie wysłuchał.

W tej gorącej pobożności czerpał on siłę i 
łaskę do znoszenia wielu utrapień, jakich codzien­
nie doświadczał, gdyż towarzysze jego dla róż­
ności obyczajów, nie cierpieli go i wiele mu 
krzywd wyrządzali: a jeden złośliwy i zuchwały 
zazdroszcząc mu łaski królowej, ośmielił się 
oczernić ich fałszywie przed królem.

Książe ten z natury podejrzliwy i łatwowierny,, 
w szalonym gniewie postanowił zgubić niewinne­

go młodzieńca. Rozkazał zatem wapiennikowi 
który wapno wypalał, wrzucić w piec ognisty 
młodego pazia, którego nazajutrz przyśle do 
niego.

Niewinna ofiara skazana na śmierć, nie domy­
ślając się zdradliwej zasadzki, idzie spełnić 
rozkaz królewski; ale przechodząc około kościo­
ła, słyszy głos dzwonka... wchodzi do świątyni, 
słucha jednej, drugiej, trzeciej Mszy św., w sło­
dkim zachwycie pociech niebiańskich czas mu 
szybko upływa...

Tymczasem król dręczony niepokojem pragnąc 
się dowiedzieć o spełnionym wyroku, posyła do 
wapiennika pazia oszczercę, który zaledwo się 
ukazał, wnetże w ogień wrzucony, poniósł śmierć 
jaką niewinnemu przeznaczył. Tak się sprawdzi­
ło przysłowie: Kto drugiemu dół wykopie, sam 
weń wpadnie.

Nareszcie pobożny paź, wyszedłszy z kościoła 
spełnia dane mu polecenie i przynosi odpowiedź 
królowi... Któż -zdoła wyrazić zdumienie i prze­
rażenie monarch , widząc przed sobą żywego 
młodzieńca, którego na śmierć skazał;... Spra­

wiedliwość Boska zbyt wyraźnie się okazała w 
ukaraniu oszczercy. Królowi otworzyły się oczy... 
poznał niewinność i święte życie swej małżonki 
a odtąd wielce ją sobie poważał.

Cnotliwy zaś młodzieniec mocą Najśw. Ofia­
ry wybawiouy od śmierci, serdecznie dziękował 
Bogu za tak cudowną łaskę, postanawiając codzień 
słuchać Mszy św. dla zjednania sobie błogosła­

wieństwa nieba.

» dziedziny radja.

Na czem opatre jest ^działanie radja? 
(Ciąg dalszy).

W poprzednim artykule, odbiegliśmy nieco 
od tematu. Spowodowane to było jednak prze­
konaniem, że dla zrozumienia działania radja 
należy uświadomić sobie przedewszystkiem na­
leżycie samą istotę przenoszenia dźwięków, 
polegającą jakeśmy wyjaśnili na przenoszeniu 
drgań. Również i w radjo dźwięki przenoszo­
ne są ze stacji nadawczej do naszego odbiorni­
ka zapomocą drgań. Nie będą to jednak drga­
nia powietrza, lecz tego przedziwnego środo­
wiska, wypełniającego cały wszechświat, który 
nazywa się eterem. Lecz jakże wprawić w 
drgania eter, materjał tak delikatny, że przeni­
ka przez najtwardsze nawet przedmioty? Naj­
silniejsze uderzenie nie pomoże, eter nie zadrży 
nawet od huku armat. Do poruszenia eteru 
można użyć jedynie równie tajemniczej sub­
stancji, a mianowicie elektryczności, tej samej 
która zapala co wieczór miljony lamp i wpra­
wia w ruch krocie tysięcy silników. Pomiędzy 
elektrycznością i eterem istnieje bardzo cieka­
wy związek. Podobnie jak chmura składa się 
z niezliczonych kropelek wody, tak elektrycz­
ność składa się z jeszcze większej ilości zna­
cznie drobniejszych cząsteczek, zwanych ele­
ktronami.

Prąd elektryczny, będący nie czem innem 
jak ruchem elektronów, jest właśnie tym środ­
kiem, który może zakłócić niewzruszony spo-
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kój eteru i wprawić go w pożądane dla nas 
drgania. Elektrony, będąc w ruchu, wywiera­
ją jakgdyby pewne ciśnienie, na otaczający je 
eter, przyczem ciśnienie to zależne jest od si­
ły i kierunku płynącego strumienia elektronów. 
Powstają więc w ten sposób drgania eteru 
zwane drganiami elektromagnetycznemi. Im 
szybciej następować będą po sobie zmiany kie­
runku prądu, tern szybsze będą drgania eteru 
i tern krótsze fale elektromagnetyczne. Ilość 
drgań przypadająca na sekundę zwana jest 
częstotliwością drgań. Każdej częstotliwości 
odpowiada pewna ściśle określona długość fali. 
Tak np. fali o długości 1000 mtr. odpowiada 
częstotliwość 3000.000 drgań na sekundę, a fali 
100 mtr. 300.000 drgań na sekundę. Udajmy 
się w myśli na stację nadawczą Polskiego Ka- 
dja w Warszawie. Już z daleka ujrzymy dwie 
strzeliste wieże stalowe, wznoszące się na 75 
mtr. ponad powierzchnią ziemi. Pomiędzy wie­
żami temi rozpięte są druty, stanowiące antenę. 
Antena połączona jest drutami z przyrządami 
stacji nadawczej, znajdującej się w pobliżu. 
Przyrządy stacji nadawczej, wytwarzają w an­
tenie prądy elektryczne, zmieniające swój kie­
runek z olbrzymią szybkością, wynoszącą dla 
stacji warszawskiej 270.000 pełnych zmian kie­

runku na sekundę. Prądy antenowe pobudza­
ją eter do drgań o tej samej częstotliwości i 
wytwarzają w ten sposób fale elektromagnety­
czne. Fale te rozchodzą się z szybkością 
300.000.000 mtr. na sekundę a ilość fal, wystę­
pujących z anteny w przeciągu sekundy wy­
nosi 270.000. Po upływie 1-ej sekundy działa­
nia radjostacji 1-sza fala będzie się więc znaj­
dować w odległości 3u0 miljonów mtr. od an­
teny, w tej samej chwili opuszczać będzie an­
tenę 270.001 fala elektromagnetyczna, w dro­
dze więc na przestrzeni 300 miljonów mtr. 
znajdować się będzie 270.000 fal. Łatwo stąd 
obliczyć długość, czyli odstęp między falami, 
wyniesie on w danym wypadku 300 miljonów 
podzielone przez 270 tysięcy równa się 1,111.1 
mtr. Nie bacząc więc na ogromną szybkość 
z jaką następuje jedna fala po drugiej każda 
zdążyła wyprzedzić swą poprzedniczkę o kilo­
metr przeszło. Każda stacja nadawcza ma 
swoją długość fali. Warszawa 1111,1 mtr., Kra­
kow 422 mtr., Poznań 280.4 mtr. i t, d. Istnie­
ją stację, posługujące się falami bardzo krótkie- 
mi, tak np stacja nadawcza Philipsa w Eind­
hoven (Holandja) — posługuje się falą 30,2 m- 
Stacja ta wypromieniowuje mniej więcej 10 mil.

' jonów fal w przeciągu sekundy.

Rosyjski statek szkolny 
„Towarysz".

W tych dniach zderzył się na 
morzu rosyjski czteromasztowy 
statek szkolny „Towarysz” z 
włoskim statkiem towarowym 
„Alcantara**, który natychmiast 
utonął. Z załogi utonęło 19 
marynarzy — 1 ocalał. Wło­
si zarzucają kapitanowi statku 
bolszewickiego, że nie pospie­
szył szybko z ratunkiem. Na 
obrazku naszym widzimy „To- 
warysza” /ze śladami uszko­

dzenia.

2 000 lat pod gruzami.
Włosi odkopują obecnie w Tri- 
polisie starożytne zasypane 
miasta. Miasto Lepits Magna, 
w którym urodził się król rzym­

ski Septimus Severus po części 
już oswobodzono z piasku. Na 
obrazku naszym widzimy prace, 
które wykonuje się przy pomo­

cy wszelkich nowoczesnych 
środków technicznych.

Nad rowem, który wskazuje 
wysokość rumowiska, przepro­
wadzono kolejkę, którą odwo­
żą ziemię leżącą na kilka me­
trów ponad pomnikami staro- 

żytnemi.



— 52 —

Skarb WatażkiIHGFEDCBA

1 7 )  P O W IE Ś Ć .

T y m c za se m  p r z y te rn b y i  p e w ie n  G r e k , b o ­

g a ty k u p ie c i z n im  to r a z e m  p r z y sze d ł ó w  b a n ­

k ier n a c z w a r ty d z ie ń p o u k o ń c ze n iu sp r a w y z  
w y ra z em  c z c i i p o d z iw u , d z ięk u ją c m i z a tra fn ą  
p r ze s tr o g ę . P r ze d d w o m a m ie s ią c a m i sp o ty k a  
m n ie ten  sa m  G r ec z y n , z w ie lk ą  r o zp a c zą  i o p o ­

w ia d a  m i, iż  sk r a d z io n o  m u  h a n ie b n ie c ó r k ę , d z ie ­

c k o  je d y n e . P r o szą c m n ie p r z y te n . z z a p y ta n ie  
w y ro c zn i, p o d a ł m i tę m in ia tu r k ę n a s ło n io w e j 
k o śc i.

—  I ć ó ż p a n  p o r a d z iłe ś b ie d n e m u  o jc u ? —  
z a p y ta ł F o g e lw a n d e r .

—  C o m  m u p o r a d z ił ? —  z a w o ła ł ó g ło śn y m  
śm ie c h em  a w a n tu r n ik . —  N ie w ie d z ia łe m  n ic o  
je g o ć ó r c e , a le k ie d y n a se r jo  w ier z y ł w  m ą  n a d ­

p r z y ro d z o n ą w ia d o m o ść , c z e m u ż n ie m ia łe m  z  
te g o k o r z y s ta ć ? ... W z ią łem s ta re g o d o s ie b ie , 
p o c zą łe m z a p isy w a ć p a p ie r c y fr a m i, k tó r e m i 
w p a d ły  d o g ło w y , s ta w ia ć z n ic h p ir a m id y , tr ó j ­

k ą ty i k o ła , a s ta r y p a trz a ł n a m n ie z g łę b o k ą  
w ia r ą i p o d z iw e m . R o z u m n y , je ś li n ie w y z y sk a  
g łu p c a , sa m  s ta je s ię g łu p c em . O w ó ż p o  d łu g ic h  
k o r o w o d a ch d a łem  m u  ta k ą w y r o cz n ią : „ W id zę  
tw o ją c ó r k ę ta m , k ę d y  g r a h ic zy p ó łk s ię ż y c  p r z e ­

b ija  s ię sr e b r em , w  r ę k a c h c z ło w ie k a  o  k r u c zy c h  
w ło sa c h , k tó r y z d a le k ic h p ó l i z d a le k ic h w ę ­

d r u je la só w . .“

—  I c ó ż m ia ła  z n a c z y ć ta o d p o w ie d ź k a b a li ­

s ty cz n a ? —  z a p y ta ł F o g e lw a n d er .

—  C h a ... c h a z a śm ia ł s ię a w a n tu rn ik —  
a lb o ż ja w ie m ? P o w ie d z ia łem , c o m i n a m y ś l 
p r z y sz ło , s tr z e l m i p a n  w  łe b . a n ie o b ja śn ię , c o  
to m ia ło z n a c zy ć . D o sy ć , ż e  G r e k  p o m y ś la ł n a d  
n ią c h w ilk ę i n a g le k r zy k n ą ł r a d o śn ie :

—  J u ż w ie m  ! ju ż w ie m  !

—  K ie d y  w iesz , to w y b o rn ie , p o m y ś la łe m  w  
d u c h u ; b o  ja n ic a n ic n ie w iem . U r a d o w a n y  
G r e cz y n d a ł m i s to d u k a tó w  i z a p e w n ia ł o d o ­

z g o n n ej w d z ię c z n o śc i.

—  J u ż w iem  1 —  w o ła ł c ią g le —  to ten  ło tr  
B o sca m p w y k r a d ł m i m o je d z ie c k o . M ą ż , k tó r y  
z p ó l i la só w w ę d ru je . B o is , la s ; c a m p , p o le ; 
B o sc a m p , m ą ż  z  la só w  i p ó l. P a n  sa m  n ie w iesz , 
ja k ą  b o sk ą p o s ia d a sz sz tu k ę .

I b e in g a lt p o w tó r zy w szy s ło w a n ie sz cz ę ś li­

w e g o o jca , śm ia ć s ię p o c zą ł o g r o m n ie .

—  S ta r y G r e cz y n  p o lec ia ł  ja k  sz a lo n y  —  m ó ­

w ił d a le j C a sa n o w a  i ju ż g o  o d tą d  n ie w id z ia łe m . 
A le c o n a jc ie k a w sz e w  c a łe j te j sp r a w ie , ż e p o ­

d o b n o is tn ie je ta k i p a n B o sca m p  i ż e k u p u je  
r z ec z y w iśc ie n a w sch o d z ie ś licz n e d z ie w c z ę ta ... 
M a o n  m ie ć p o d o b n o p o lsk ie n a z w isk o , k tó r e  
ta k że p o la i la sy o z n a c z a .

—  T e n p a n n a z y w a s ię is to tn ie B o sc a m p -  
L a so p o lsk i i je s t in ter n u n c ju sze m  p o lsk im  u  P o r ty  
—  p o tw ie rd z ił F o g e lw a n d e r —  a le p a m ię ta sz  
p r zy p a d k ie m  ja k  s ię s ta ry G r ek  n a z y w a ?

—  J e s t to F a n a r jo ta , n a z y w a s ię  M o v ro p o lo s  
c z y M a u ro k o r d a to , c z y ja k o ś  in a cz e j... A le  ! p o ­

p a trz ; n a d r u g ą s tr o n ę m m ia tu r k i.

F o g e lw a n d e r sp o jrz a ł n a m in ia tu r ę i o d c zy ­

ta ł n a p is  : „ F r in n a M a u r o d u k a s" .

—  C zy n ie m ó g łb y ś m i o d s tą p i: te j sy lw et ­

k i, m o śc i k a w a ler ze ? —  z a p y ta ł o f ice r .

—  N ie —  o d p a r ł S e in g a lt .

—  J a k ą ż m a w a r to ść d la p a n a  ?

—  Z a m a łą , a b y m  ją  m ó g ł d a r o w a ć , z a  w ie l ­

k ą a b y m  ją m ia ł sp r ze d a ć .

—  T o z n a c zy , ż e n iem a ż a d n e g o sp o so b u  
n a b y c ia te j sy lw etk i.

' '—  1 o w sze m , je s t je d en . M o g ę ją p r z e g r a ć  
—  o d p a r ł a w a n tu r n ik , u śm ie ch a ją c s ię —  s ta w k a  
d u k a t .

—  Z g o d a —  o d p a r ł F o g e lw a n d er —  i r o z ­

p o c z ę ła s ię g r a o sy lw etk ę .

O sta tn ie d u k a ty  z n ik a ły z p r z e d o f ice r a je ­

d e n  p o d r u g im . G d y s ię lo s r o z s tr z y g n ą ł, w  k o ń ­

c u z o s ta ł F o g e lw a n d r o w i jed e n ty lk o  d u k a t —  
a le m in ia tu r k a b y ła  je g o w ła sn o śc ią .

viii.
S p o w ie d ź  T r o k im a .

B ia ły  ju ż b y ł d z ień , k ie d y F o g e lw a n d e r p o ­

ż eg n a ł S a b ieg o  i S e in g a lta  i o p u śc ił ja sk in ię sz u ­

le r sk ą . W r a c ą ł z jed n y m  d u k a tem  w k ie sze n i, 
a le s tra ta ta k  d o tk liw a p r z e s ta ła m u  te ra z w y d a ­

w a ć s ię s tr a sz liw y m c io se m N iesp o d z ie w a n e  
sz cz eg ó ły , k tó r e o tr zy m a ł o d a w a n tu r n ik a o n ie ­

w o ln ic y S z a ch in a , w y d a ły m u  s ię ta k  k o sz to w n ą  
z d o b y cz ą , ż e p o w e to w a ć m o g ły s tra tę p ie n ięż n ą .

W r a c a ją c d o  d o m u , p r z y p o m n ia ł so b ie  w c zo ­

r a jszą w iz y tę B a m b er a , k tó r y  g o  u p e w n ił, ż e  T r o - 
k im  w  k r ó tk im c za s ie p o w ró c ić m o ż e z u p e łn ie  
d o z d ro w ia . P r zy sz ło m u n a m y ś l, ż e n im  r o z - 
p o c z n ie ja k ie k r o k i p r ze c iw  S z a c h in o w i, n a leż a ­

ło b y  w y b a d a ć w a ta żk ę i p r ó b o w a ć , c zy  z e z n a n ia  
je g o n ie d o s ta r cz ą  m u ja k ie j d a lsze j w sk a z ó w k i  
d o ta je m n ic z e j sp r a w y .

Z a m ia s t u d a ć s ię te d y d o d o m u , F o g e lw a n ­

d e r u d a ł s ię d o k la sz to ru  K a r m e litó w . N a  k o r y ­

ta rz u sp o tk a ł p o c zc iw e g o p r z eo r a .

—  D o b rz e , ż e p r zy c h o d z isz , r o tm is tr z u —  
z a w o ła ł m n ic h  —  w o ła ć c ię ju ż c h c ia łem .

—  A  to p r z e c iw  k o m u , o jcz e d r o g i ?

—  P r ze c iw  tem u  o p r y szk o w i. L e p ie j m u ju ż  
i ż y ć b ę d z ie z p e w n o śc ią , a le w y o b ra ź  so b ie r o t ­

m is tr zu , p r ze b ra ć s ię n ie c h c e i s ta w ia o p ó r z a ­

c ię ty , sk o r o c h c em y z d ją ć z n ieg o n ę d z n ą , o b ­

d a r tą p łó tn ia n k ę . D zik i to ja k iś z b ó jc a , p o n u ry  
i m ilcz ą cy , ja k  n o c b e z g w ia z d  B o ży c h ... C za r ­

n a to d u sz a , c o z ty ch m a ły c h , z a p a d ły c h  o c z u  
p r ze g lą d a . .f

—  B ą d ź sp o k o jn y , o jcz e —  o d p a r ł F o g e lw a n ­

d e r —  je ż e li h a jd a m a k  ten  k r n ą b m y  i w a m  p r z y ­

k r o ść tu r o b i, p o sk r o m ić g o z a ra z p o tra f ię .

R z ek łsz y to , F o g e lw a n d e r u d a ł s ię d o c e li , 
w  k tó re j z ło ż o n o o p r y sz k a . T r o k im  n a o d g ło s  
o tw ie ra ją cy c h s ię d r z w i r u szy ł s ię n ie sp o k o jn ie  
n a ło żu , z a m k n ą ł o c z y w sz a k że i o d w r ó c ił n a  
b o k  g ło w ę .

F o g e lw a n d er z b liż y ł s ię d o w a ta żk i i o d e ­

z w a ł s ię ła g o d n y m  g ło sem :

—  T r o k im , ja k c i je s t te ra z ?

W a ta ż k a o d w r ó c ił g ło w ę , p o d n ió s ł ją n a w e t 
n ie co , c o m u  z d a w a ło s ię sp r a w ia ć b ó l w ie lk i i 
r ze k ł w y r a źn y m , c h o ć o s ła b io n y m  g ło se m :

—  T o w y , z ło ty , m iło s ie rn y p a n ie ! to w y  
ja sn y r o tm is trz u  ! .. . O b y  w a m  B ó g d a ł k r ó le s tw o  
n ieb ie sk ie .

—  C z y ś ty m n ie p o z n a ł T ro k im ?  —  z a p y ta ł 
F o g e lw a n d e r .

(C ią g d a lszy  n a s tą p i).


